OPERACJA OVERLORD
Produkcja: J.J. Abrams, Lindsey Weber

Producenci wykonawczy: Jo Burn, Jon Cohen, Cory Bennett Lewis

Na podstawie historii autorstwa Billy’ego Raya
Scenariusz: Billy Ray and Mark L. Smith

Reżyseria: Julius Avery

Na godziny przed słynnym D-Day, grupa amerykańskich spadochroniarzy ląduje w okupowanej przez nazistów Francji. Zniszczony nadajnik radiowy znajduje się na szczycie ufortyfikowanego kościoła. W dążeniu do przejęcia budynku, żołnierze łączą siły z młodą Francuzką. W piwnicach kościoła natrafiają na tajne nazistowskie laboratorium. Spotkają tam wrogów, jakich nikt nigdy dotąd nie widział. 
Wyprodukowana przez J.J. Abramsa „Operacja Overlord” to pulsująca akcją, pełna szokujących zwrotów akcji jazda bez trzymanki. 

W rolach głównych zobaczymy: Jovana Adepo, Wyatta Russella, Pilou Asbæka, Mathilde Ollivier, Johna Magaro oraz Iaina de Caesteckera.  

SCENARIUSZ, J.J. ABRAMS, 
WOJNA I… POTWORY

- To wszystko zaczęło się od niesamowitego scenariusza, który napisał Billy Ray – wspomina J.J. Abrams, producent filmu i szef wytwórni Bad Robot. – Najbardziej kocham w tym filmie zapowiedź klasycznego kina wojennego, chwilę później zmiażdżoną przez przekształcenie akcji w horror z potworami. Daje to nieprawdopodobnie moce połączenie. Pomysł powiązania tych dwóch gatunków wydał mi się fascynujący i świeży – mówi Abrams. 
Producent przyznaje, że scenariusz Raya zafascynował go właściwie od pierwszej strony. – Scena otwierająca ma coś z klimatu filmów z Rodem Serlingiem. Jest mocna i zabawna, pełna akcji i gęsto rozpisanych osobowościowo postaci. A to dopiero początek tej niesamowitej historii. 
Jon Cohen z Bad Robot, producent wykonawczy filmu: – Scenariusz Raya idealnie wpisuje się w poetykę Bad Robot, ponieważ stanowi fuzję pomysłów, gatunków, coś innego, coś, co odróżnia go od innych filmów. To znakomita opowieść oparta na silnych postaciach, a zarazem porażające kino wojenne z elementami humoru, ale i emocji, sentymentu. A my właśnie tego oczekujemy od filmów – mówi producent. 

Rzeczywiście, należąca do J.J. Abramsa wytwórnia Bad Robot specjalizuje się w kinie mieszającym gatunki, świeżym, czasem szokującym kinie suspensu, by wymienić choćby wyprodukowany przez nią obraz „Cloverfield Lane 10”, będący znakomitą egzemplifikacją tego stylu. Sam Abrams nazywa to „charakterem”. – Jedną z najważniejszych rzeczy przy tworzeniu filmów jest dla nas oparcie się na postaciach – mówi Cohen – one są centrum naszych filmów. Dlatego w „Operacji Overlord” przez pierwszą połowę filmu poznajemy tych młodych ludzi, amerykańskich żołnierzy, a potem, kiedy ich już poznamy i obdarzymy emocjami – krok po kroku – zapraszamy widzów w zupełnie nowe terytorium, terytorium grozy, horroru. Najpierw więc poznajemy bohaterów, zaprzyjaźniamy się z nimi, wierzymy im, wierzymy w historię. I w tym momencie mamy do czynienia z potworami.
- Tak naprawdę z horrorem mamy do czynienia od początku – mówi Abrams – z horrorem drugiej wojny światowej. Kiedy więc wkracza ta dziwaczna, niespodziewana część całości, widz już jest zanurzony w horrorze.

Mając tak znakomity, przewrotny scenariusz, zaczęto poszukiwania reżysera, który potrafiłby przenieść historię o poziom wyżej. Ekipa Bad Robot była w tym czasie pod wrażeniem filmu „Son of a Gun” z Alicią Vikander i Ewanem McGregorem w rolach głównych. Reżyserem filmu jest australijski filmowiec – Julius Avery. – Ten film był energetyczny, znakomicie wyreżyserowany, a zarazem zawierał w sobie ten element, na którym nam zależy – a więc głębokie skupienie się na postaciach – mówi Cohen. 
- Spotkaliśmy się – mówi reżyser – i zaczęli mnie pytać, nad czym teraz pracuję, a potem pokazali kilka scenariuszy, które im się podobają. Jedynym, do którego od razu się zapaliłem, była właśnie „Operacja Overlord”. Ten scenariusz mnie po prostu rozwalił. Nigdy nie czytałem czegoś podobnego. 

Ale nie tylko egzotyczna i fascynująca gatunkowa mieszanka sprawiła, że Avery zapragnął przenieść tę historię na wielki ekran. Reżyser wspomina, że jednym z najważniejszych przeżyć dzieciństwa były wspomnienia jego dziadka, weterana II wojny światowej, który opowiadał mu o swych przeżyciach, pokazywał zdjęcia. – Sadzał mnie na kolanach i pokazywał te niezwykłe zdjęcia – wspomina Avery – To właśnie od tamtego czasu jednym z moich największych marzeń było zrobienie filmu wojennego.
Lindsey Weber, producentka filmu: – Julius jest niezwykle utalentowany, wspaniale się z nim pracuje, wniósł do filmu wiele swoich wizji.
- Najbardziej lubię w wizji Juliusa – mówi J.J. Abrams – to, że on widzi tę historię jako klasyczny film o ludziach podczas misji, którym przydarza się trafić w dziwaczne, przerażające miejsce. 
Za scenariusz filmu odpowiadają dwaj wyjątkowi twórcy – wspomniany Billy Ray oraz Mark L. Smith. 

- Całość osadzona jest w naprawdę odjechanym miejscu, no, i to pomieszanie gatunków! – zachwyca się wizją Raya Mark L. Smith. – Oglądasz klasyczny film o wojnie i nagle, bang!, wszystko się zmienia i wywraca twoje wyobrażenia. Ale przystąpiłem do pracy nad pomysłem Raya także ze względu na pragnienie współpracy z J.J. Abramsem. Jego mózg operuje na zupełnie innym niż normalnie poziomie. Widzi wszystko w sposób, jaki mnie nie przyszedłby do głowy. Jego wyobraźnia jest piękna i nieskończona. Możesz rzucić mu okruch pomysłu, a on zrobi z tego coś nieprawdopodobnego. 

- Billy i Mark są znakomitymi scenarzystami, każdy w swoim gatunku, dlatego jestem szczęśliwy, że udało się doprowadzić do tej współpracy – przekonuje Abrams – Wspólnie doprowadzili scenariusz do punktu, w którym wszyscy chcieliśmy od razu zobaczyć ten film. 

Mark L. Smith: – Mieszanie tego, co realne z tym, co nierealne jest bardzo ryzykowne, zwłaszcza że rzecz dzieje się w czasie historycznym, a więc prawdziwym. Dbałem o to, aby odnieść się z szacunkiem do wydarzeń z 1944 roku i prawdy historycznej, ale równie ważny jest wątek fikcyjny, to było jak stąpanie po cienkiej linie. 
- Akcja nic nie znaczy, jeśli nie masz odpowiednich postaci – kontynuuje Smith – postaci, z którymi potrafi utożsamić się widz. To właśnie publiczności musi zależeć na bohaterach, musi ich poczuć. Dlatego na nich skupiłem się w pierwszej kolejności. Bo kiedy już ich znasz, kiedy ich lubisz, kiedy widzisz relację między nimi, możesz zanurzyć ich w nawet najdziwniejszy świat, a historia się nie rozpadnie. 
Aby uwiarygodnić akcję, twórcy potrzebowali doskonałej obsady. Zależało im na aktorach z różnych krajów. – Kiedy przesłuchiwaliśmy aktorów, zwrócono mi uwagę, że według wydarzeń historycznych, o których opowiadamy, aktorzy powinni być białoskórzy, ponieważ w oddziałach panowała segregacja – wspomina Abrams – Ale pomyślałem, że choć w realu nie było różnokolorowych oddziałów, nie było też przecież potworów ukrytych pod piwnicą kościołów. Zdecydowaliśmy więc, że casting będzie otwarty dla wszystkich, a o wyborze aktorów zdecyduje ich talent. 
